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_MONIIOR 


Na R. P1775. 
Nre: cAI 
Dnia 9. Sierpnia, 


Quo alio tuti fumus, quam guod mutuis 
juvamur efiiciis? Hoc uno infirudlior vita, 
contraque incurfiones fubitas munitior ch, 
beneficiorum commercio, Seneca de be- 
nef. Lib. IV c.ig. 


Otrzeba teraz pokazać początek, na 
ktorym powinny fię gruntować na- 
turalne Prawa w fpołeczeńftwie. A 
nayprzod tak myślę: nie ieftem fam na 
ziemi, znayduie fię w pośrzodku nie- 
fkończoney liczby innych ludzi, we 
wfzyftkim do mnie podobnych, więc 
Ppp famo 
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{amo urodzenie, ktore mnie temu po= 


daie ftanowi fpoleczeńftwa, ieft fkut- 
kiem Naywyżlzey Opatrzności. A to 
ieft mi naturalnym powodem do tey 
drugiey myśli, że zamierzenie Bofkie 
nie było takie, ażeby czlowiek fam 
tylko żył odłączony od innych, ale o- 
wfzem chcial Bog, ażeby wizyfcy raw 
zem Żyli ziednoczeni fpolecznością, | 
Stworca nasz mogłby byl bez wątpie” 
nia wfzyltkich ludzi razem utwo* 
rzyć poroziączanych między fobą, da- 
iąc każdemu z nich doftateczne przy- 
mioty, właściwe dla rodzaiu ofobnego 
Życia. Gdy iednak nie użył tego fpo- 
fobu, pokazuie fię oczywiście, że chcial 
aby związki krwi y urodzenia, zaczy- 
naly międży ludźmi kfztałtować ten 
obfzerny związek,ktory uftanowić mię: 
dzy niemi żądał. Tey intencyi Stwor- 
cy daią nam dowody, pewne władze 
czlowieka, iego naturalne fkłonności, 
iego ffabość y potrzeby, 

Jakoż w famey rzeczy taka ieft na» 
tura y ftan ludzki, że bez fpoleczeń. 
ftwa nie moglby czlowiek ani zacho= 
wywać 
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wywać fwego Życia, ani okazywać na 
widok, y udofkonalać fwych wladz 
y talentow , ani doftąpić trwalego y 
prawdziwego ufzczęśliwienia. Tak coż. 
by fię ftalo z dziecięciem, gdyby ręka 
wipomagaiąca go y dobroczynna nie za- 
biegala iego potrzebom? zginęloby bez 
wątp enia, żeby nikt nie miał o nim 
ftarania, A fłan ten człowieka ffabości 
orąz potrzeby, wyciąga nawet przez 
długi czas tych nieuftannych pofił- 
kow, Spoyrzyi na iego mlodość a nie 
znaydziesz tam tylko niewiadomość, 
grubość, niekfztaltność, y pomiefzane 
wyobrażenia, ktore zaledwie może kos 
mu wyiawić, Nie będzie fię on zdawał 
w oczach twoich, ieżeli ieft włafnemu 
fwemu oddany wiadnieniu, tylko iako 
dzikie źwierze, a może y okrutne, nie 
wiedzące wfzyltkich fwych życia 'wy* 
god, zatopione w prożniaśtwie, poda- 
ne uftawiczney tęfkności, nie będące 
nawet w ftanie zaradzenia pierwfzym 
natury potrzebom. Podźmy do ftaro= 
ści, ktora powrotem będąc nafzych ffa» 
bości, czyni nas tak własnie podległe- 
Pip2 mi 
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mi innym, iakośmy byli w dzieciń. 


ftwie. Ta zaś podleglość tym bardziey 
iefzcze dawa fię uczuwać w przypad: 
kach rożnych y chorobach. Ztąd na ia- 
kiżby przyfzedł koniec człowiek na 
ten czas, kiedyby fię znaydowa! na o- 
fobności? fam tylko ratunek nam podo: 
bnych, może nas wyrwać zrożnych nie- 
fzczęść, albo im zapobieżeć oraz, u= 
czynić nam życie pelne ffodyczy y us 
fzczęśli wienia, w iakimkolwiek bądź fta- 


„nie, bądź wieku, znayduiemy fig. 


A ponieważ fpoleczeńftwo tak ieft 
potrzebne człowiekowi, Bog też nazna* 
czył mu pewny ftan, y dał mu tę wla- 


„dzęy talenta, ktore go czynią nayzgo* 


dnieyfzym dotego ftanu. Taka,na przy- 
kład, ieft władza mowienia, ktora nam 
daie prędki fposob, z wfzelką łatwo- 
ścią udzielania myśli nafzych innym;4 
ktora,gdyby niebyło fpoleczeńftwa, by: 
laby nieużyteczną. Toż famo można 
mowić o fklonności nafzey, ktorą do na. 
śladowania innych uczuwamy,y o tym 
przedziwnym mechanizmie, ktory to 
fprawuie, że wfzyftkie. namiętności y 
wfzy” 
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wfzyftkie wrażenia Dufzy, łatwo od 
iednego umyfłu bywaią udzielane dru- 
giemu. Dofyć ieft na tym, ażeby czło- 
wiek pokazał fię bydź wzrufzonym 
aby nas mogl porufzyć, y zmiękczyć 
ku fobie. I ztąd tolzy chociaż nieznaio- 
mego, przenikaią nas pierwey nawet ie- 
fzcze nim wiemy ich przyczynę,a krzyk 
czlowieka, ktory Żadney nawet z nami 
nie ma związku przyiaźni, procz famey 
ludzkości, powoduie nas do dążeniaj na 
iego ratunek, przez to mechaniczne po- 
rulzenie, ktore wfzelką poprzedzą u= 
wagę, : 

Nie dość na tym; widziemy, że natu: 
ra chciała podzielić y potozdawać to= 
Źnie talenta między ludzi, daiąc ie» 
dnym fpofobność do dofkonalego nie- 
ktorych rzeczy działania , co innym 
fą niepodobne do wykonania, ci zaś z 
fwoiey ftrony tę w inney mierze pofia” 
daią dowcipność, ktoraieft odmowiona 
pierwfzym. A tak ieżeli naturalne lu» 
dzi potrzeby, każą ażeby iedni od dru- 
gich zależeli, y rożność talentow ktora 
ich fpofobnemi czyni do wfpolnego ra= 
tunku 
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tunku, wiąże ich y iednoczy, czyliź 
nie JMM fa dowody przeznaczee 
nia czlowieka do fpołeczeńftwa? 
Ale ieżeli poradziemy fię (woiey ic» 
fzcze fkłonności, uczuiemy także że 
ferce nafze, unofi fię naturalnie żąda- 


_niem kompanii fobie podobnych, à bo- 


iaźnią ofobności, iako będącey ftanem 


, tęlkności, y opufźczenia. A lubo 


widziano częftokroć , że niektore 
ofoby poświęcaly życie fwoie cale 
bezludney ofobności , mie można 
jednak tego uważać, tylko iako fku- 
tek melancholii, lub też ofobliwfze: 
go iakiegoś umyfłu, ktory zbyt dale= 
ko od ftanu natury oddala. leżeli zaś: 
zechcemy fzukać przyczyn zkąd po~ 
chodzi ta (klonność związkowa y fpo- 


łeczeńfka, znaydziemy Że nam była 


dana wlaściwie, przez fprawę nafzego 
Jlefteftwa, ponieważ w fpołeczeńltwie 
znayduie czlowiek zapobieżenie po 
więkfzey części fwoim potrzebom, y 
fpufobność władz fwoich ćwiczenia. A 
to ieft nadewfzyftko, co może dowo: 
Gzić y okazywać oczywiście te zda- 
nia 
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nia, do ktorych przywiązała natura ty” 
le fłodyczy, ile dobroczynności, przy” 
jaźni, licowania fię y wfpaniałości. Al- 
bowiem taka jeft ponętność związ. 
kow fpołecznych, że z niey wynikaią 
nayczyltfze nafze rofkofzy. 1 nic nie: 
mafz w rzeczy famey dla nas tak pos 
ehlebnego, A razem coby bardziey za- 
dofyć czynilo nafzemu ukontentowa= 
niu, nad tę iedyną myśl, że zafługuie= 
my fobie u innych na przylaźń y fzacu* 
nek. Umieiętność nabywa na ten czas 
nowey ceny, gdy może bydź okazaną 
publicznie, a radość nigdy nie ieft ży- 
wfza,iako kiedy możemy ią okazywać 
w oczach cudzych, y uczynić iey wy” 
lanie na lono przyiaciela, ktorym fpo- 
fobem gdy ią dzielemy, powiękfza fię 
znakomicie, ponieważ do nafzego wla- 
(nego ukontentowania przyłącza to 
mile na umyśle wyrażenie, ktore my 
fprawuiemy w innych, a przez ktore 
tym bardziey ich fobie zobowiązuje- 
My. Smutek przeciwnie zmnieyfza fię 
y ulagodza, gdy go z kim dzielemy, 
właśnie iako ciężar lekfzym nam fig 
ftaie 
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ftaie, gdy iaka ofoba czyniąca nam 'u+ 
flugę, nieść nam go pomaga. Tak wfzys 
ftko nas wzywa do ftanu fpołeczności, 
potrzeba naznacza nam iego konie- 
CZNOŚĆ, f(klonność czyni nam w nim u- 
kontentowanie, y wfzyftkie nafze ulo- 


Żenia przez ktore unofiemy fię do nie- 


go, naturalnie pokazuią nam, Że taka 


. jeft w rzeczywiftości intencya Stworcy 


nafzego. 

Ale że (połeczność ludzka nie mogłaby ani fama ze 
ftawać.ani wydawać tych pomyślnych fkutkow,dla 
ktorych Bog ią uftanowił, y owocow, gdybyludzie 
nie mieli jedni dla drugich zdan przyiaźni y dobro- 
eżynności, naftępuie ztąd, że Bog nasz Stworca y 
Ociec powfzechny, chce ażeby kazdy był napoie- 
Ry temi zdaniami, y czynił to wlzyftko, cokol- 
wiek ieft w iego mocy dla utrzymania tey fpołe- 
czności, w ftanie korzyftnym y miłym, oraz do ziee 
dnoczenia 1ey w iak naściśieyfzych związkach, 
przez ufugi y dobrodzieyftwa wzaiemne. 

Otoż malz początek rych obowiazkow, ktore pra- 
wo nataralne przepifuie nam względem innych lu- 
dzi. Itey to Moraliści nadali imie towarzyfzenia 
przez ktore rozumieiąto ułożenie wewnętrzne,ktore 
nas powoduie do łafkawości świadczenia nam po- 
dobnym, do czynienia im wfzelkiega dobrodziey- 
ftwa, ktore tylko zależyć od nas może, do złączenia 
nafzego ufzczęśliwienia z innych ludzi pomyślno+ 
ścią y do zgadzania zawfze fzczegulnego nafzego 
zyfku, wraz z zyfkiem powfzechnego, y publie 
eżnego dobra. 
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